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"W  przekonaniu  większości  ludzi  jako  tako 
uświadomionych  sprawa  oświaty  i  jej  oceny 
uchodzi  za  sprawę  znaną,  już  obgadaną  i  na- 
wet jak  to  się  mówi  "oklepaną,"  o  której  nie- 
ma nic  do  powiedzenia.  Czy  jest  to  usprawiedli 
wionę  ?  Czy  rzeczywiście  tak  jest  jak  sądzi  wie- 
lu? Czy  "i,  którzy  sądzą,  że  wiedzą  co  to  jest 
oświata,  wiedzą  to  dokładnie  i  gruntownie? 
Chcemy  właśnie  poszukać  odpowiedzi  na  to  py- 
tanie i  tą  odpowiedzią  podzielić  się  z  uważnym 
czytelnikiem.  Z  góry  zaraz  zapowiadamy,  że 
ci,  którzy  tak  sądzą,  jak  to  wyżej  było  powie- 
dzianem  mylą  się,  są  w  błędzie.  Gd}Tby  ich  przy- 
parć do  muru  i  żądano  odpowiedzi  na  pytanie: 
co  te  jest  oświata?  jakiego  człowieka  możnaby 
nazwać  oświeconym?  to  dawaliby  odpowiedzi 
niezgodne,  albo  takie,  które  nie  odpowiadają 
rzeczywistości,  wreszcie  takie,  które  od  następ- 
nego egzaminacyjnego  pytania  rozsypywałyby 
się  w  gruzy.  Jedni  na  powyższe  pytania  odpo- 
wiadaliby, że  oświata  jest  to  umiejętność  czy- 
tania, pisania,  rachowania ;  inni  mówiliby,  że 
oświata  jest  to  oczytanie  się  z  książek;  inni 
wreszcie  zapewnialiby,  że  oświata  jest  to  korzy- 
stanie z  istniejących  szkół,  lub  wreszcie  wymy- 
ślaliby inne  odpowiedzi.  Wszyscy  którzyby  tak 
odpowiadali,  nie  dawaliby  odpowiedzi  dobrej, 
wszyscy  myliliby  się,  chociaż  nie  byliby  bardzo 
dalekimi  od  prawdy.  Mogą  być  ludzie  nie  umie- 
jący ani  czytać  ani  pisać  a  jednak  w  pewnej 
mierze  oświeceni,  nieraz  więcej  oświeceni     od 


ty«łi,  którzy  korzystali  z  istniejących  szkół.  Nie 
jednego  z  czytelników  to  zadziwi  i  wywoła  o- 
krzyk  jak  to  być  może?  Następujące  wyjaśnie- 
nie wnet  rozproszy  zdziwienie  czytelnika.  Na 
pytanie  co  rależy  rozumieć  pod  nazwą  "oświa- 
ta" odpowiedzieć  wypadnie,  że  jest  to  zapozna-* 
nie  się  z  "wiedzą"  ludzką.  Człowiekiem  oświe- 
conym jfrst  ten,  kto  sobie  przyswoił  taki  lub 
inny  zakres  wiedzy.  Ale  co  należy  rozumieć 
pod  słowem  "wiedza"?  Stawiając  to  pytanie  do 
bieramy  się  właśnie  do  jądra  sj>rawy.  Wiedza 
ludzka  nie  jest  niczem  innem,  jak  "doświad- 
czeniem," ale  doświadczeniem  nie  byle  jakiem, 
lecz  doświadczeniem  rzetelnem,  uporządkowa* 
nem,  sprawdzonem,  wypróbowanem,  przytem 
doświadczeniem  nagromadzonem  od  najdaw- 
niejszych czasów,  przez  wszystkie  zmarłe  poko- 
lenia ludzkie  i  przez  poszczególne  osoby,  wy- 
stawione z  tego  lub  owego  powodu  na  szczegól- 
ne •  osobliwe,  upatrzone  doświadczenia. 

Doświadczenie  nabywa  się  bardzo  wielo- 
rakimi sposobami.  Dostarcza  go  przyrodzono 
zdolność  spostrzegania,  patrzenia  i  widzenia, 
zdolność  słuchania  i  słyszenia,  zdolność  rozma- 
wiania i  wypytywania,  podróżowanie,  czytanie 
odpowiednich  książek,  wreszcie  przyswajanie 
sobie  wiedzy.  Z  tj-ch  wszystkich  sposobów  do- 
bre przyswajanie  rzetelnej  wiedzy  jest  sposo- 
bem najprędszym  i  najlepszym,  który  wydaje 
najszybsze  i  najlepsze  wyniki,  jeżeli  kto  umie* 
jętnie  do  tego  się  zabierze. 

Wiedząc  to,  już  możemy  zrozumieć  jakim 
to  sposobem  może  się  stać,  że  człowiek  nie  u-* 
niejacy  czytać  i  pisać  może  posiadać  pewien 
stopień  oświaty,  a  czasem  nawet  oświatę  lepszą 
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i  rozleglejszą  niż  ten,  który  korzysta  z  istnie- 
jących szkół. 

Innem  źródłem  oświaty  jest  zapoznawanie 
się  z  tak  zwanem  piśmiennictwem  pięknem  i  ze 
sztuką.  Piśmiennictwo  piękne  z  francuska 
jest.  nazywane  beletrystyko.  To  piśmiennictwo 
piękne  składa  się  z  opowieści  rymowanych  lub 
nierymowanych.,  z  komedyi,  fraszek,  dramatów. 
śpiewanych  lub  wygłaszanych  podczas  wido- 
wisk teatralnych  z  tz.  poematów,  ba-jek,  żartów, 
drwin,  szyderstw.  Przedmiotem  sztuki  jest  ma- 
larstwo obrazów,  rzeźba.  Piśmiennictwo  piękne 
i  sztuka  usiłują  odtworzyć  albo  to  co  jest,  albo 
było  dawniej,  albo  umiejętnie  odgadują  to,  co 
może  być  lub  mogło  się  wydarzyć  av  przeszłości, 
albo  wreszcie  uciekają  się  i  zwracają  się  do  uro- 
jenia, dającego  się  pomyśleć,  lub  już  kiedyś 
przez  innych  pomyślanego.  Piśmiennictwo  pięk- 
ne i  sztuka,  o  ile  nie  służą  wyłącznie  zabawie  i 
rozrywce,  usiłują  zawsze  odtworzyć  losy  i  'prze- 
jawy życia  ludzkiego  i  ludzkich  charakterów 
(dusz)  w  przeszłości  lub  teraźniejszości,  ażeby 
zapoznać  z  tern  życiem  i  ułatwić  głębsze,  wszech 
stronniejszc  jego  zrozumienie.  Rzeczywistość 
prawdziwość  życiowa  zawarta  w  piśmienni- 
ctwie pięknem  zwykle  jest  osłonięta  pozornem 
zmyśleniem  to  znaczy,  że  często  całkowicie  lub 
częściowo  zmyślone  są  imiona  i  nazwiska  osób 
działających,  wydarzenia,  miejsce,  gdzie  się  one 
odbyły  lub  czas  kiedy  to  się  sta£p.  Zmyślenie  to 
jednak  tylko  pozorne  bo  w  innym  czasie  i  miej- 
scu z  innymi  ludźmi  inaczej  nazywającymi  się 
dzieje  się  właśnie  to  i  przytem  w  taki  sam  spo- 
sób jak  to  opowiada  i  o  tern  powiadamia  pi* 
śmiennictwo  piękne.  Prawdziwość  ta  służy  do 


tego  ażeby  ludziom  zwracać  uwagę  na  ważne 
sprawy,  ażeby  pobudzić  icli  w  łatwy  i  przyjem- 
ny sposób  do  zastanawiania  się  nad  różnemi 
sprawami  mającemi  związek  z  otaczającein  ży- 
ciem. Prawdziwość  ta  służy  głównie  do  tego,  by 
wzruszać,  kształcić  i  pomnażać  wrażliwość. 
Wszystko  co  wzrusza  i  kształci  wrażliwość  wy- 
chowuje człowieka.  Wzruszanie  to  za  pomocą 
sztuki  i  piśmiennictwa  pięknego  zmierza  do  te- 
go, ażeby  wywołać  zachwyt  dla  piękna,  dobra, 
pożytku  i  prawdy  i  budzić  odrazę  i  wstręt  do 
zła,  brzydoty,  kłamstwa  i  szkody.  Dzięki  temu 
ci,  którzy  korzystają  ze  sztuki  i  piśmiennictwa 
pięknego  —  szlachetnieją,  stają  się  lepsi,  przy- 
jemniejsi, rozbudzają  w  sobie  uśpione  władze 
duszy,  stają  się  bogatszymi  pod  względem  du- 
chowym. Piśmiennictwo  piękne  i  sztuka  są  tern 
silniejsze  im  są  one  wyrazistsze,  im  są  zdolniej- 
sze przemówić  do  większej  liczby  ludzi,  im  sil-' 
niej  wzruszają,  im  mocniej  targają  duszą  czło- 
wieka. Oprócz  tego  wj-chowawczego  znaczenia 
piśmiennictwo  piękne  i  sztuka  mają  jeszcze  spe- 
eyamiejsze,  społeczne  znaczenie.  Większa  gro- 
mada ludzka,  jak  np.  "naród."  składa  się  z  li- 
cznych mniejszych  gromad  rozrzuconj-ch  i  po- 
mieszanych ze  sobą  na  wielkim  obszarze  ziemi. 
Te  mniejsze  składowe  gromady  mają  bardzo  róż 
ne  pojęcia,  wyobrażenia,  zachcianki,  interesy 
zawadzające  innym,  nieraz  bardzo  różną  wrażli 
wość,  różne  sumienie  obywatelskie ;  często  zwal- 
czają się  wzajemnie  zaciekle.  Zależnie  od  oko- 
liczności, z  tego  zwalczania  się  raz  wynika  roz- 
przężenie, innym  razem  spójnia.  Ażeby  w  tej 
walce  nie  robić  nic  na  oślep  albo,  ażeby  nie 
wszczynać  walk  zbytecznych  i  niepotrzebnych, 


walczący  ze  sobą  muszą  się  znać,  rozumieć.  Róż- 
nice majątkowe,  obyczajowe,  przesądy,  różnica 
pojęć,  wyobrażeń,  interesów  i  wrażliwości  od- 
gradza jedną  gromadę  ludzka  od  drugiej  znają- 
ce się  najczęściej  tylko  z  widzenia.  W  tych  oko- 
licznościach na  ratunek  przychodzi  piśmienni- 
ctwo piękne,  które  daje  możność  obcować  po- 
znawać i  rozumieć  najróżnorodniejsze  klasy  sta 
ny,  zawody  w  danym  narodzie,  gdyż  daje  ono 
obraz  ich  wyobrażeń,  pojęć  sumienia,  obycza- 
jów, opisuje  ich  upodobania,  ukochania,  tę- 
sknoty, upojenia,  pożądania  ;  powiadamia  o 
tern  jakie  są  dźwignie  ich  postępowania,  co  po- 
pycha ich  do  zbrodni,  do  uniesień,  do  gniewu, 
do  radości,  do  smutku,  do  ofiary,  do  zemsty  lub 
zdrady.  Dzięki  temu  czytając  piśmiennictwo 
piękne,  czytający  uczy  się  żyć  nietylko  własnem. 
życiem,  ale  i  życiem  reszty  narodu  i  przez  to 
myśli  jego,  uczucia,  tęsknoty  spajają  się  z  ży- 
ciem  większej  całości  do  której  się  upodobnia 
potroehu. 

Niema  człowieka,  któryby  nie  posiadał 
większego,  lub  mniejszego,  gorszego  lub  lepsze- 
go doświadczenia,  a  tern  samem  większej,  lub 
mniejszej,  gorszej,  lub  lepszej  wiedzy,  inaczej 
oświaty.  Rozmiary  tej  oświaty  zdobytej  jed- 
nym, lub  kilku  sposobami,  o  jakich  wyżej  była 
toiowa,  u  poszczególnych,  niepiśmiennych  jedno 
fetek  mogą  iść  tak  daleko,  że  ilością  i  jakością 
przerastać  mogą  oświatę  wynoszącą  ze  szkoły, 
uwłaszcza  ze  szkoły  lichej,  zepsutej  przez  złą 
wolę,  nieudolność,  gnuśność,  niedbalstwo  czy  u- 
bóstwo,  —  ze  szkoły,  pod  którą  podkopują  się 
postronne,  ukryte,  interesowne  zamiary.  Umie- 
jętność czytania,    pisania  i  lachowaifia,  sama 
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w  Gobie  jeszcze  nic  jest  oświatą.  Jest  to  tylko 
wyleczenie  człowieka  z  kosztownego,  przykre- 
go i  męczącego  kalectwa,  niezaradności  i  zale- 
żności, kalectwa  na  które  ludzie  niepiśmienni  i 
nieczytelni  chorują,  z  mdzej,  lub  własnej  winy. 
Umiejętność  czytania,  pisania  i  rachowania,  po- 
za swą  uzdrawiającą  korzyścią  życiową,  jest  tyl 
ko  narzędziem  do  zdobywania  oświaty,  o  ile  ta 
daje  się  przyswoić  za  pomocą  cz3'tania  książek 
pism  itp,  ale  to  tylko  wtedy,  gdy  posiadający 
to  narzędzie  używa  go.  W  wypadku  przeciw- 
nym, nietylko  nie  zdobywa  oświaty  lecz  samo  to 
narzędzie  (czytanie  i  pisanie)  zaprzepaszcza  i 
wystawia  na  zamarcie.  Już  nieraz  <j  trudem  zdo 
byta  umiejętność  czytania  i  pisania,  przez  nie- 
dostateczne użytkowanie  z  tej  umiejętności  zo- 
stała całkowicie  zatracona,  lub  biegłość  w  czy- 
taniu zostanie  na  tyle  obniżona,  że  czytanie  cze- 
goś ze  zrozumieniem  itaje  się  niemożliwem  gdyż 
cały  wysiłek  i  cala  uwaga  muszą  być  użyte  na 
to,  jak  pizeczytać  ;  na  uświadomienie  sobie  te- 
go, co  się  czyta,  wysiłku  tego  i  tej  uwagi,  już 
nie  wystarcza. 

Oświeconym  nie  można  nazwać  człowieka 
oczytanego,  z  tego  p>wodu,  że  taki  człowiek, 
nieraz  czyta  byie  co,  byle  jak,  byle  kiedy,  to 
wszystko,  co  mu  drukowanego  w  rękę  wpadnie. 
'A  wpadać  w  rękę  mogą  książki  i  pisma  wszel- 
kie: dobre  i  złe  zrozumiałe  i  niepojęte,  kłamli- 
we, oszukańcze  i  podające  prawdę,  przestarza* 
łe  i  nowe.  szkodliwe  i  pożyteczne,  książki  bo- 
wiem sa  lakierni,  jak  ludzie,  którzy  ich  treść 
(zawartość)   układają. 

Taki  "oczytany"  człowiek,  który  się  obez- 
nał z  wielu  książkami  różnorodnemi,  nad  któ- 
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renu  nie  potrafił  zapanować  ma  nieraz  umysł 
bardzo  zamroczony,  obładowany  i  opanowany 
fałszywemi  pojęciami,  błędnem:  wiadomościami 
trudnemi  do  wybicia  mu  ich  z  głowy,  tak,  że 
człowiek,  który  nic,  lub  dużo  mniej  czytał,  ma 
umysł  jaśniejszy,  nieuprzedzony,  zdatniejszy 
do  prawidłowego  myślenia  sądzenia  i  o*  niania 
tego,  co  óię  w  koło  niego  odbywa. 

Wyżej  wskazaliśmy  że  oświatę  można  zdo- 
bywać bardzo  rozmaitymi  sposobami  i  wymieni 
liśmy  te.  sposoby,  które  do  jej  zdobycia  prowa- 
dzą. Sposoby  te  wielorakie,  któVe  wymieniliśmy 
są  jednak  bardzo  nie  jednako  vvej  wartości.  Z 
tych  wszystkich  wymienionych  sposobów  naj- 
lepszym, najniezawedniejszym,  najpewniej- 
szym, jest  przyswajanie  sobie  wiedzy,  obznaj- 
mianie  >ńę  z  nauką. 

Dlatego,  że  księżowskie  kazanie,  lub  ucze- 
nie się  katechizmu  często  bywa  błędnie  nazywa 
ne  "nauką,"  przeto  wielu  sądzi  że  nauka  ina- 
czej wiedza,  jest  rodzajem  dodatkowego  nabo- 
żeństwa, a  ksiądz  głównem  i  jedjiiem  źródłem 
skąd  nauka  i  wdedza  biorą  swój  początek.  Na- 
bożeństwo i  ksiądz.  Tylko  w  bardzo  zamierz- 
chłej przeszłości  kapłani  pogańskich  wierzeń, 
(jak  ich  dziś  nazywają)  w  starożytnym  Egip- 
cie, Babilonie  pośród  kilku  innych  umarłych 
narodów,  byli  poszukiwaczami  prawdy  nauko- 
wej, a  wiedzę  swą  zazdrośnie  ukrywali  przed 
pospólstwem;  siewrcami  zaś  wiedzy  nigdy  nig- 
dzie kapłani  wszelkich  obrządków  i  wyznań  nie 
byli  i  być  nie  mogą,  bo  to  się  nie  zgadza  z  ich 
Łiemskimi  interesami,  od  których  nie  umieją  i 
nie  mogą.  lic  uwolnić.  Jeżeli  naogół  księża,  zwła 
ezcza  w  ifolsce  bywają  nieukami,  to  nie  wyni- 


—  12  — 

ka  st;]d,  żeby  w  przeszłości  lub  w  teraźniejszo- 
ści wyjątkowo  ten  i  ów  ksiądz  nie  okazywał 
zainteresowania  się  wiedzą,  a  bywało  że  ksiądz 
się  oddał  na  usługi  wiedzy  i  dla  niej  się  zasłu- 
żył. 

Czem  jest  wiedza,  będąca  przedmiotem  o- 
światy,  już  było  powiedzianem.  Nasuwają  się 
w  sprawie  wiedzy  inne  ważne  pytania,  na  któ- 
re trzeba  koniecznie  znaleźć  odpowiedź.  Wysu- 
wa się  pytanie,  poco  wysilać  się  na  przyswaja- 
nie sobie  wiedzy?  czyż  nie  jest  wszystko  jedno, 
czy  się  posiądzie  wiedzę  czy  też  nie  ?  Przecie  wi 
dzi  się  tylu  ludzi  zadowolonych,  którym  wie* 
dza  jest  zupełnie  obcą.  Szukając  odpowiedzi  na 
takie  pytania,  uderza  nas  na  wstępie  szereg  fak 
tów,  stojących  w  związku  z  temi  pytaniami, 
więc  przede wszystldem  taki  fakt,  że  narody  i 
kraje  szczęśliwsze,  dojrzalsze,  rozumniejsze,  niż 
nas/,  od  wielu  już  lat  łoża  olbrzymie  pieniądz© 
i  wielką  pracę  na  krzewienie  pośród  siebie  o- 
światy  pod  najrozmaitszą  postacią,  najrozmait- 
szemi  sposobami.  Uderza  fakt,  że  narody,  któ- 
re to  robią  są  potężniejsze,  bogatsze,  szczęśliw- 
sze, szlachetniejsze  od  tych,  które  tego  nie  robią. 
Zastanawia  fakt,  że  takie  narody  tych,  którzy 
opierają  się  pracy  oświatowej  i  nie  chcą  jej  się 
poddać,  skazują  na  kary,  a  tych,  którzy  tę  pra- 
cę psują,  przeciw  niej  intrygują,  to  one  piętnu- 
ją i  niemi  pogardzają  Jak  sa  ludzie  tak  chorzy 
że  już  nie  umieją  i  nie  chcą  przyjmować  lekar- 
stwa, które  im  gwałtem  wlewać  trzeba,  ażeby 
ich  ratować  od  niechybnej  zguby,  tak  są  ludzie 
tak  ciemni,  niewolili,  lub  gnuśni,.  że  karami  naj- 
rozmaitszemi,  nieraz  bardzo  dotkliwemi,  trze* 
ba  ich  zmuszać  do  przyswajania  oświaty. 
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Oprócz  wspomnianych  faktów  zastanawia 
ją  i  takie :  że  o  sprawy  oświatowe  Indzie  tocz;} 
między  sobą  gwałtowne  spory  i  walki,  a  także 
i  to.  że  wiedza  ma  swcich  męczenników,  którzy 
śmierć  ponieśli  w  jej  interesie,  którzy  woleli 
wystawić  się  na  męczarnie,  niżeli  wyrzec  się 
jej  nakazów.  Jeżeli  takie  dzieją  się  rzeczy,  to 
trzeba  przyjąć,  że  widocznie  wiedza,  oświata 
nie  może  być  czemś  obojętnem,  czemś  błaliem, 
bo  dla  błahostek,  drobnostek  nikt  życia  nie 
poświęca,  nikt  nie  mozoli  się  i  wielkich  ofiar 
nie  ponosi.  Jeżeli  zaś  tak  jest,  że  widza  oświa- 
ta musi  być  wielkiem  dobrem,  wielkiem  pokrze- 
pieniem, to  zjawia  się  pytanie:  na  czem  to  do- 
bro polega? 

Teraz  zaś  postaramy  się  to  dobro  poznać  i 
oszacować.  Dobro  to  jest  bardzo  wielostronne. 
Przedewszystkiem  zawdzięczając  wiedzy  bogact 
wo,  wytwarzane  przez  ludzi  dzisiejszych,  nie- 
pomiernie się  pomnożyło.  O  stopniu  tego  zwię- 
kszenia sb  bogactwa  poucza  fakt,  że  nie  więcej 
jak  dwa  tysiące  lat  temu,  w  tej  części  świata, 
która  się  zwie  Europą,  której  ziemie  polskie 
tworzą  jaką  12-tą  część,  nie  znajdowało  się  wię- 
cej, jak  kilka  milionów  ludzi,  r  dziś  kilkaset  mi- 
lionów na  tym  samym  obszarze  się  żywi.  Różni- 
ca ta  pochodzi  głównie  stąd,  że  wiedza  ludzi  z 
przed  2,000  lat  w  porównaniu  do  dzisiejszej, 
była  bardzo  mała.  Z  tego  widać,  że  dzięki  od- 
kryciom, wynalazkom  naukowym,  zdolność  wy- 
twórcza dzisiejszego  człowieka  jest  albo  może 
być  sto  razy  większą  niż  człowieka  z  przed  2,- 
000  lat.  Dzisiejszy  człowiek  jeżeli  pracuje  i  wy- 
twarza podług  wskazówek  wiedzy,  wytwarza 
sto  razy  więcej  bogactw,  niż  człowiek  z  czasów- 
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o  których  mówiliśmy.  To  jedno  wielkie  dobro 
jakio  spływa  na  człowieka  z  wiedzy. 

Człowiek  ciemny  ma  chore  myśli,  chorą, 
stępioną  wrażliwość  które  nie  pasują  do  rzeczy- 
wistości i  do  otaczającego  go  świata,  przytem 
myśli  jego  są  leniwe,  a  wola  bez  oparcia  o  ro- 
zum nie  jest  zgodna  sama  ze  sobą,  albo  też  zmar 
twiała  i  unieruchomiona  przez  naśladownictwo 
i  przez  przyzwyczajenie  wymuszone.  Człowiek 
ciemny  nic  umie  odróżnić  prawdy  od  kłamstwa 
szkody  od  pożytku,  dobra  od  zła,  rzeczywistości 
od  urojenia,  nie  umie  on  rozważać  przewidy- 
wać i  obliczać,  sądzić,  szacować  skutków,  po- 
znawać przyczyn.  Postępowanie  ciemnego  czło- 
wieka zawsze  nieprzezorne  często  fałszywe  fi 
błędne,  regulowane  jest  tylko  przez  strach,  po- 
żądanie zysku,  lub  przez  tępe  naśladowanie  in- 
nych, jeżeli  nie  przez  przyzwyczajenie.  Nie  wi- 
dząc i  nie  odczuwając  gruntu  fundamentu  dla 
swej  woli  ratuje  się  on  uporem,  albo  poddaje 
się  woli  innego,  który  wyraziściej  i  lepiej  od  nie 
go  wie,  czego  chce,  dlaczego  i  po  co. 

Już  z  tego  każdy  obliczyć  może  gromadę 
zła  jaka.  wypływa  z  ciemnoty.  Postępowanie 
człowieka,  inaczej  mówiąc,  jego  moralność,  za- 
leży od  jego  wyobrażeń,  od  tego  jak  sobie  wy- 
obraża to  co  się  wkoło  niego  odbywa  i  z  czem. 
ma  do  czynienia.  Jeżeli  te  wyobrażenia  są  fał- 
szywe, jeżeli  nie  pasują  one  do  rzeczywistości, 
jeżeli  nie  odpowiadają  temu,  co  się  wkoło  nie- 
go dzieje  i  odbywa,  to  i  postępowanie  takiego 
człowieka  musi  być  fałszywe,  musi  jemu  albo 
drugim  przynosić  szkodę.  Takim  jest  właśnie 
człowiek  ciemny,  którego  myśli  wyobrażenia  z 
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których  sumienie  jest  zbudowane  są  fałszywe, 
słabe,  niedołężne. 

Wola  człowieka,  jest  posłuszną  jego  myśli. 
Człowiek  tak  postępuje,  jak  myśli  Myśl  i  wy- 
pływająca z  niej  wola  nie  jest  igraszką,  lecz  po- 
mocnikiem i  doradcą  Ż3'cia.  Czyja  myśl  jest  sła- 
ba chwiejna,  fałszywa  — tego  postępowanie  jest 
słabe,  chwiejne,  fałszywe. 

Oświata,  inaczej  mówiąc  wiedza,  urabia 
myśl  —  doradcę,  leczy  chore  sumienie  ciemne- 
go z  obłędu  wzmacnia  je  Chroni  to  od  wielu 
nieszczęść  od  wielu  nieprzydatnych  nikomu 
krzywd.  Ale  to  tylko  jedna  strona  sprawy.  Czło- 
wiek ciemny,  którego  myśli  są  słabe,  wiadomo- 
ści fałszywe,  a  wyobrażenia  nie  pasują  do  tego 
co  jest,  bardzo  prędko  i  łatwo  staje  się  ofiarą, 
innych  ludzi  złej  woli  chcących  być  pasorzyta- 
mi  innych,  ażeby  ich  kosztem  fię  tuczyć.  Korzy- 
stając ze  słabości  i  bezbronności  myślowej,  źli, 
samolubni  ludzie,  doświadczeńsi,  myślowo  sa- 
modzielnie jsi  nakładają  na  jego  myśl  i  wyobra- 
żenia kajdany.  Przez  ową  kradzież  jego  duszy — 
ciemny  człowiek  z  okajdanioną  przez  innych 
myślą  i  wyobrażeniami,  nie  posiada  własnego 
sumienia,  lecz  chodzi  po  świecie  z  cudzem  su- 
mieniem, uszytem  dla  niego  przez  innych.  Czy 
to  jest  dobrze?  Po  co  to  oszukiwanie  i  ta  kra- 
dzież dusz,  to  przymusowe,  wymuszone,  sztucz- 
ne urabianie  myśli  i  wyobrażeń?  Rozumie  się, 
że  jest  to  złem. 

Ludzie  pojedynczy  i  zorganizowane  groma- 
dy dlatego  ujarzmiają  cudze  myśli  i  wyobraże- 
nia, żeby  dobrać  się  do  woli  człowieka,  a  przez 
nią  do  jego  ciała  i  kieszeni,  gdyż  to  ciało  i  ta 
kieszeń  posłuszne  są  jego  woli.  Ludzie  toczą  ze 
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sobą  boje  nie  tylko  na  pięścią,  na  maczugi,  na 
miecze,  strzelby  i  armaty  —  ale  i  na  myśli  i  wy" 
obrażenia,  o  takie  lub  owakie  myśli  i  wyobraże- 
nia. Robią  to  dlatego,  że  od  tych  myśli  i  wy- 
obrażeń zależy  stosunek  człowieka  do  człowieka 
stosunek  człowieka  do  reszty  świata,  którego 
jest  cząstką;  zależy  cała  budowa  i  treść  życia, 
będącego  rajem  dla  jednych,  piekłem  dla  dru- 
gich. 

Nietylko  to.  Od  tych  myśli  i  wyobrażeń  za- 
leży czy  wychowuje  się  kochany  czy  znienawi- 
dzony nikczemny  gatunek  człowieka,  czy  drę- 
czyciel i  ciemiężca  ludzi,  esy  ich  przyjaciel, 
czy  dziki  pustoszyciel  czy  twórca? 

Otóż  oświata  wiedza,  która  wyostrza  umysł 
uświadamia  i  jest  doradcą,  która  robi  umysł  sa 
modzielnym,  jest  puklerzem  ochronnym  przed 
złodziejami  dusz.  Ze  względu  na  to  wszyscy  lu- 
dzie lepsi  szlachetni,  dalej  i  dalej  widzący  nie- 
raz z  wielkiempoświęceniemzakończonemśmier 
cią  męczeńską,  zwalczali  niewolę  myśli  jak 
zwalczali  i  zwalczają  dotąd  niewolę  ciała.  Jed- 
na niewola  i  druga  są  jednom  i  tern  samem  i 
zawsze  pod  rękę  ze  sobą  chodzą. 

Myśl  i  wiedza  są  ważnem  może  najważ- 
inrjjszcm  uzbrojeniem  w  walce  o  życie:  kto  tę 
myśl  i  wiedzę  ujarzmia  lub  tępi  ten  godzi  i  na- 
staje na  samo  życie. 

Człowiek  ciemny  jeszcze  pod  innym  wzglę- 
dem jest  ułomnym,  i  szkodliwym.  Posiadając  u- 
mysł  słaby,  tępy,  leniwy  człowiek  ciemny  jest 
bardzo  skłonnym  do  naśladowania  tych  którzy 
się  znajdują  w  tłumie  w  gromadzie.  Naślado- 
wnictwo to,  gdy  jest  jednostajne  i  często  się 
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powtarza,  przechodzi  w  unieruchomienie  nało- 
gowej myśli,  nałogowych  wyobrażeń  i  nałogo- 
wej woli  przejawiające  się  w  ślepym  uporze.  Na 
żywa  się  to  fanatyzmem.  Szkodliwość  tego  po- 
lega na  tern  że  fanatycy  —  wszystkie  ich  my- 
śli ich  wyobrażenia,  ich  postępowanie,  ich  spo- 
sów  życia  stają  się  niezdolne  do  zmiany.  A  zmia 
na  ta  większa  lub  mniejsza  wciąż  okazuje  się 
potrzebną,  gdyż  wszystko  żywe  w  otoczeniu 
ludzkiem  nie  pozostaje  niczmiennem,  lecz  bez- 
ustannie się  przeobraża  i  żąda  od  człowieka  do* 
pasowania  się  do  siebie.  Tylko  oświeceni  ludzie, 
posiadający  umysł  żywy,  samodzielny,  umieją- 
cy rozważać,  badać  i  szacować  są  zdolni  wypa- 
trywać, że  to  lub  owo  jest  przestarzałe  i  nie  od- 
powiada nowym  potrzebom.  Takich,  ciaśni  fa- 
natycy i  ci,  którzy  ze  stanu  rzeczy  ciągną  duże 
korzyści  nazywają  drwiąco  nowinkarzami  i 
wszelkimi  sposobami  starają  się  ich  udręczyć, 
lub  wygnać  z  pośród  siebie.  "Nowinkarzy"  w 
książkach  i  pismach  nazywają  postępowcami. 
Bez  takich  nowinkarzy  —  posiępowców  nie  by- 
łoby nigdy  żadnych  zmian  na  lepsze  i  życie 
ludzkie  dzisiejsze  byłoby  tak  okropnem  jak  ży 
de  człowieka  wiele,  wiele  tysięcy  lat  temu,  kie- 
dy los  jego  mało  się  różnił  od  losu  dzikego  zwie- 
rza. Nazwa  "nowinkarz"  jest  bardzo  niepasują* 
ca  do  tego  gatunku  ludzi,  przystaje  ona  lepiej 
do  gaduło  w  i  plotkarzy. 

Inną  ułomnością  człowieka  ciemnego  jest 
jego  zmienność  o  ile  upór  lub  wymuszone  przez 
innych  przyzwyczajenie,  lub  wreszcie  zobojęt- 
nienie na  wszystko  nie  uchronią  go  od  tego. 
Przez  to,  że  człowiek  ciemny  nie  umie  odna- 
leźć siebie  i  być  sobą,  a  wciąż  chodzi  na  pasku 
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■wodzirejów,  złodziei,  czy  dzierżawców  duszy 
ludzkiej,  nie  umie  on  swoim  własnym  rozumem 
odszukać  słuszności,  odróżnić  prawdy  od  tuma- 
nienia i  bałamuctwa.  W  poszukiwaniu  słuszno- 
ści chodzi  on  po  omacku,  jak  w  ciemności,  jak 
pijany,  w  najniezgodniejszych  kierunkach,  tyl- 
ko szczęśliwym  trafem  wkraczając  na  właści- 
wą drogę,  najczęściej  nie  wiedząc  o  tern. 

Nie  prowadzi  ciemnego  światłu  jego  wła- 
snego rozumu,  lecz  światło  cudze,  dopasowane 
do  interesu  owego  posiadacza.  Słabość  w  sądze- 
niu ludzi,  rzeczy  i  wypadków,  jaką  się  odznacza 
ciemny  człowiek,  sprawia,  że  niema  on  pewno- 
ści w  postępowaniu,  że  postępowanie  jego  nie 
jest  w  zgodzie  ze  sobą,  że  przyjmuje  za  dobre 
to,  co  niedawno  uważał  za  złe,  ażeby  następnie 
przerzucić  się  do  czegoś  nowego,  nieraz  myląc 
się  we  wszystkich  takich  razach,  nie  mając  świa 
domości  tego. 

Oto  oświata  tę  ułomność  usuwa,  wywołuje 
to,  że  myśli  i  uczucia,  oświeconego  są  więcej  po- 
godzone ze  sobą,  usuwa  u  człowieka  chwiejność 
zmienność  i  niezgodność  postępowania,  zależ- 
ne od  mało  ważny  cli  nawet  wypadków.  Oświa- 
ta robi  z  człowieka  siłę  i  wielkość  stałą  wiado- 
mą, którą  można  wciągać  do  obrachunku  gdy 
zachodzi  potrzeba  przewidzenia  lub  odgadnię- 
cia czegoś. 

Oświata  wnosi  jeszcze  inną  wTażną  zmianę 
w  życie  tego,  który  ją  sobie  przyswoił.  Wzbo- 
gaca ona,  pogłębia  wewnętrzną  treść  życia  u  ta 
kiego  człowieka,  zwiększa  ona  obszar  jego  zain- 
teresowań, wprowadza  go  w  większą  styczność 
z  otaczającym  go  światem.  Człowieka  ciemnego 
wyróżnia  brak  zainteresowania  się,  obojętność 
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na  mnóstwo  wypadków,  które  koło  niego  za- 
chodzą, obojętność  na  mnóstwo  rzeczy  i  stosun* 
ków  koło  których  on  przechodzi,  na  które  pa- 
trzy nie  widząc  i  nie  rozumiejąc  nic.  Obojęt- 
ność ta,  ten  brak  zainteresowania  które  może- 
my nazwać  lenistwem,  martwotą  duchową,  wy 
nika  z  ograniczonej  wrażliwości,  z  braku  jej 
rozbudzenia,  z  braku  uświadomienia  i  zwróce- 
nia uwagi.  Oświata  właśnie  budzi  umysł  z  u- 
śpicnia  i  martwoty  podnieca  go,  uświadamia  i 
zwraca  uwagę  na  wszystko,  umożliwia  lepsze 
lub  gorsze  rozumienie  wszystkiego,  wskazuje 
na  związek  i  łączność  jaka  istnieje  pomiędzy 
tern  wszystkiem  co  się  spostrzega  i  przeżywa. 

Czy  ta  większa  styczność  ze  światem  zew- 
nętrznym, czy  to  zainteresowanie  się  i  ta  wra- 
żliwość na  większą  ilość  zjawisk  i  przejawów 
jest  dobrodziejstwem? 

Co  do  tego  można  się  długo  spierać.  Nie 
ulega  wątpliwości,  że  to  wyczulenie,  to  rozbu- 
dzenie, to  uzdolnienie  do  życia  obszerniejszego, 
pełniejszego  nieraz  bywa  źródłem  smutku  i 
bólu.  Otaczający  świat,  ludzie,  stosunki  i  to  co 
w  otaczającym  świecie  zachodzi  częściej  ranią, 
kaleczą  i  smucą  niżeli  koją  i  radują.  Z  doświad. 
czenia  jednak  wiadomo,  że  pomimo  tego,  lu- 
dzie, którzy  dzięki  swej  rozbudzonej  wrażliwo- 
ści takie  bóle  i  smutki  przeżywają  nie  chcą  po 
wrócić  do  swego  dawnego  stępienia,  które  ich 
od  takich  bólów  i  smutków  uwalnia  Z  tego 
widać,  że  ta  wrażliwość  okupywana  często  bó- 
lem i  smutkiem  jest  jakimś  doorem,  wysoko 
cenionem  przez  tego,  kto  je  potiadł.  Tłómaczy 
się  to  zapewne  tern,  że  nuda  .•  uboga  treść  ży- 
cia, na  którą  cierpi  człowiek  ciemny,  obojętny, 
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o  nierozbudzonych  władzach  duszy  jest  udrę- 
czeniem większem,  niż  tą  s»mutki  i  bóle,  zwią- 
zane z  pomnożeniem  i  wzbogaceniem  wrażliwo- 
ści. 

Jeden  z  myślicieli  angielskiego  narodu  po- 
wiedział dosadnie:  "lepiej  być  nieszczęśliwym 
człowiekiem,  niżeli  zadowolonem  prosięciem." 

Streszczając  to,  co  dotąd  było  powiedziane 
można  główne  myśli  wygłoszone  wyrazić  w  na 
stępujących  zdaniach. 

Oświata  polega  na  obznajmianiu  się  z  wie- 
dzą, z  piśmiennictwem  pięknem  i  ze  sztuką. 

Oświata  użyta  w  życiu  gospod  ar  czem  po- 
mnaża ogromnie  zdolność  zarobkową  człowie- 
ka. 

—  Oświata  robi  człowieka  przyjemniej- 
szym i  użyteczniejszym  dla  siebie  i  innych. 

—  Oświata  kształci  sumienie  człowieka. 

—  Ośwata  zdejmuje  z  myśli  i  uczuć  czło- 
wieka kajdany  nałożone  przez  innych. 

—  Oświata  do  postępowania  człowieka 
wnosi  stanowczość  i  świadomość ;  uwalnia  to 
postępowanie  od  chwiejności  i  sprzeczności. 

—  Oświata  uwalnia  człowieka  od  nudy  ży- 
ciowej, pomnaża  rozmaitość  jego  myśli  i  uczuć 
umożliwia  mu  wmyślanie  się  i  wczuwanie  w  re- 
sztę śwTiata. 

Z  powyższego  widać,  że  oświata  jest  jed- 
nym ze  sposobów  popierania,  utrwalania,  zabez 
pieczania  i  pomnażania  życia.  To  też  oświata 
stała  się  w  nowych  czasach  jednym  z  oręży  któ 
rymi  wrogie  względem  siebie  gromady  ludzkie 
wralczą  ze  sobą.  Gromady  ludzkie  usiłują  wśród 
siebie  krzewić  oświatę,  a  tępić  ją  u  tych  któ- 
rych pragną  ujarzmić.  AYypływa  to  ze  świado- 
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mości  że  oświata  daje  siłę  w  walce  o  życie,  jest 
dźwignią  tego  życia.  To  też  wiele  czasu  upłynę- 
ło i  wiele  ofiar  padło,  nim  ludzie  przyjaźni© 
usposobieni  dla  innych  wyA\al  czyli  w  niektó- 
rych krajach  uznanie  dla  prawa  i  obowiązku  o- 
światy  bez  różnicy  wieku,  stanu  i  płci. 

Kilkaset  lat  temu  jeszcze  np.  fabryki  ze- 
garków były  otoczone  murem  fortecznym,  u* 
zbrojone  i  strzeżone  jak  forteca;  pracujący  mu- 
sieli składać  przysięgę,  że  nie  zdradzą  tajemni- 
cy robienia  zegarków,  pod  grozą  kary  śmierci. 

Do  tego  dochodziła  wyłączność  w  korzysta- 
niu  z  umiejętności,  zrodzonej  z  oświaty.  Ilość 
ludzi  korzystających  ze  szkół  była  bardzo  nie- 
wielka grona  uczone  (towarzystwa  uczonych  lu- 
dzi) zazdrośnie  strzegły  zdobytych  przywile- 
jów i  tysiące  przeszkód  i  trudności  usuwać  trze 
ba  było  nim  się  zdobyło  przystęp  do  uczelni  ta- 
kiej lub  innej.  Oświata  nie  była  sprawą  publi- 
czną, lecz  prywatną,  była  ona  zamknięta  w  gro- 
nie małej  garstki  ludzi,  a  dostęp  do  niej  naje- 
żony był  sztucznemi  utrudnieniami.  Zwalcza-* 
jące  się  gromady  ludzkie,  gdy  nie  potrafią  tę- 
pić oświaty  u  tych,  których  chcą  ujarzmić  i  wy- 
zyskiwać, usiłują  oświatę  t^  opanować  wziąć  w 
swoje  ręce  i  naginać  ją  do  swoich  celów,  usiłu- 
ją z  oświaty  zrobić  niewidoczne  oszustwo  i  pu- 
łapkę. Dlatego  też  ci,  którzy  są  przyjaciółmi  lu- 
dzi, a  nie  ich  wrogami,  walczą  o  niezależność  i 
wolność  szkoły  i  wszelkich  innych  sposobów 
szerzenia  oświaty ;  walczą  3  to.  by  o  szkole  sta- 
nowili ci,  którzy  z  niej  korzystają. 

Uznanie  tej  prawdy,  że  oświata  daje  moc 
tym,  którzy  ją  posiedli  zre.iziło  to,  że  obmyślo- 
no dziś  mnóstwo  sposobów  i  ułatwień  do  krze- 
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wienia  oświaty,  tak,  żeby  ona  była  dostępną 
wszystkim.  Tam  gdzie  zrozumiana  jest  ważność 
oświaty  i  gdzie  nie  jest  OLa  tępiona  najróżno- 
r<  dniejszymi  sposobami  istmeje  nawet  obowią- 
zek oświaty,  którego  zaniedbanie  jest  surowo 
r.ieraz  karane.  Aleksy  Kurcyusz. 


DOBRODZIEJSTWA  OŚWIATY. 


ł'Lecz  zaklinam,  niech  żywi  nie  tracą  nadziei, 
I  przed  narodem  niosą  oświaty  kaganiec." 

Słowo  powyższe,  przekazane  narodowi  na- 
szemu testamentem  nieśmiertelnej  pamięci 
.Wieszcza,  zawierają  wielkie  przykazanie  naro- 
dowe wkładają  na  nas  twardy  obowiązek  i 
wskazują  nowe,  zaniedbane  drogi,  któremi  po- 
dążać wytrwale  musimy,  jeśli  chcemy  utrzy- 
mać się  na  powierzchni,  wznieść  się  na  wyższy 
szczebel  cywilizacyi  i  kultury,  słowem  jeżeli 
chcemy  sprostać  nieubłaganym  wymogom  ży- 
cia społecznego  i  polepszyć  swój  los  nieszczę- 
śliwy. 

Słowa,  te  nakazują  wszystkim  "żywym,  a- 
by  niestrudzenie  podążali  w  kierunku  przez 
nie  wytyczonym,  by  pracą  swą  przyczynili  się 
do  wzrostu  uświadomienia  w  narodzie  i  po- 
mnażali dorobek  kulturalny  ubiegłych  stuleci. 
Oświata  ludu  dokona  —  cudu!  Maksymę  tę 
powtarzają  młodzi  i  starzyy.  Zdobi  ona  nagłó- 
wek wielu  pism  ludowych,  w  tysiącach  arty- 
kułów zużyto  ją  jako  motto  i  niema  bodaj 
jednego  zgromadzenia,  jednego  obchodu,  na 
którym  by  ją  nie  akcentowano  i  nie  parafra" 
zowano  na  wszj-stkie  sposoby.  Słowem  —  jest 
ona  na  ustach  wszystkich  i  zdawaćby  się  mogło 
że  wniknęła  już  w  krew  i  kości  naszego  społe- 
czeństwa, jako  dogmat  niewzruszony. 

Niestety,  jest  to  smutnym  losem  wszelkich 
aforyzmów,  że  przez  częste  powtarzanie  stają 
się  zdawkowym  frazesem,  utartym  komunałem 
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i  tracą,  jako  takie,  werbującą  siłę.  —  Obawiać 
się  przeto  należy,  że  przytrafiło  się  to  słuszne- 
mu i  trafnemu  orzeczeniu  o  oświacie.  . .  . 

Albowiem  nie  na  tern  polega  doniosłość 
jakiegoś  aforyzmu  czy  dogmatu,  że  go  ludzie 
mniej  lub  więcej  często,  bezmyślnie  powtarza 
ją,  lecz  na  tern,  że  weń  wierzą,  czynnie  wierzą 
tj.  że  działalność  swoją  każdodzienną  do  wska- 
zań danego  dogmatu  dostosowują.  —  Pod  tym 
względem  wszakże  dużo  jeszcze  u  nas  pozosta- 
je do  życzenia. 

Nauczyliśmy  się  na  pamięć  rozlicznych 
haseł,  które  zawsze  mamy  "na  podorędziu" 
gdy  chodzi  o  palnięcie  patryotycznej  mówki 
na  obchodzie,  lub  napisanie  korespondencyi  do 
gazety,  lecz  w  uczynkach,  naszych  tych  haseł 
jakoś  nie  widać. 

Wiemy  o  tern  dobrze,  że  "zgoda  buduje,  a 
niezgoda  rujnuje,"  a  przecież  kłócimy  się  na 
potęgę  o  lada  drobnostkę;  ;  wołamy  "swój  do 
swego",  —  a  pieniądze  zanosimy  bezprzerwy 
do  obcych;  twierdzimy,  że  "w  jedności  siła," 
—  a  przedstawiamy  obraz  wszelakiego  rozdwo- 
jenia; wołamy  ustawicznie:  "oświata  ludu, 
dokona  cudu,"  a  na  książki  i  gazety  żałujemy 
pieniędzy,  ze  składkami  na  cele  oświatowe  nie- 
chętnie spieszymy. . . .  Przykładów  podobnych 
niezgody  naszego  życia  z  wygłaszanemi  przez 
nas  dogmatami  i  hasłami  mamy  bardzo  wiele, 
spotykamy  je  wszędzie  —  a  najwięcej  może  u 
t3*ch  właśnie,  co  temi  hasłami  prny  każdej  spo- 
sobności bezmyślnie  najwięcej  szafują.... 

Mówiąc  o  oświacie,  bardzo  często  nie  zda- 
jemy sobie  jasno  sprawy,  jakiego  to    rodzaju 
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"cudów"  ona  dokonuje.  Wielu  upatruje  w  niej 
czysto  abstrakcyjne,  idealne  dobro,  stosowue 
dla  bogatych,  lecz  dla  ubogich  mało  przyda- 
tne. I  stąd  też  często  spotykamy  takie  zdania : 
—  "A!  niech  ta  panowie  czytają  sobie  książki 
i  gazety,  ja  za  biedny  na  to  —  mnk  potrzeba 
chleba  i  dobrej  roboty,"  Zapominają  oni  o  tem, 
że  oświata  ma  bardzo  doniosłe  i  praktyczne 
znaczenie  —  i  to  nawet  rodzaj  oświaty,  który 
n<ipozór  z  wymaganiami  praktycznego  co- 
dziennego życia  nic  niema  wspólnego. 

Cóż  mi  po  tem  —  powiada  niejeden  —  że 
przeczytam  "Pana  Tadeusza".  Nie  zarobię 
przez  to  więcej  we  fabryce,  ani  też  nie  dostanę 
lepszej  pracy!  —  Jeżeli  jednak  często  będzie 
czytał  dobre  dzieła  literackie  i  zasma- 
kuje w  nich,  natenczas  wzbogaci  swój  umysł 
i  uszlachetni  serce,  stanie  się  lepszym  i  świa- 
tlejszym  i  ani  się  spostrzeże,  jak  te  idealne  do- 
bra, które  w  sobie  bezwiednie  prawie  nagro- 
madzi, poczną  dobroczynnie  wpływać  na  stronę 
praktyczną  jego  życia. 

Oświata  bowiem  nie  jest  bynajmniej  do- 
brem wyłącznie  tylko  ideowem,  lecz  posiada 
również  nadzwyczaj  ważne  znaczenie  prakty- 
czne, materyalne.  I  śmiało  można  powiedzieć, 
że  człowiek  oczytany  —  chociażby  wyłącznie 
tylko  w  tak  zwanej  literaturze  pięknej  —  dale- 
ko produktywniej  będzie  pracował  w  swoim 
zakresie  działania,  aniżeli  taki,  który  od  wszel" 
kich  książek  stroni.  Produktywniej  jeszcze  pra- 
cować będzie  taki,  który  sobie  przyswoi  rzetel- 
ną, praktyczną  wiedzę,  nagromadzoną  w     po- 
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pulamych  podręcznikach  naukowych  i     czaso- 
pismach do  potrzeb  ludu  zastosowanych. 

Był  kiedyś  czas,  że  ekonomia  hołdowała 
nauce,  ogłoszonej  przez  Malthusa,  słynnego  e- 
konomisty  angielskiego,  który  —  obawiając  się 
przeludnienia  —  w  ograniczeniu  urodzin,  upa- 
trywał rękojmię  przyszłego  rozkwitu  ludzko- 
ści. 

Tę  doktrynę  błędną  i  niemoralną  wkrótce 
jednak  porzucono  i  powrócono  do  starej  tezy, 
reprezentowanej  przez  Woltera,  która  naucza, 
że  bogactwo  poszczególnych  narodów  opiera 
się  na  liczbie  i  jej  pracowitości.  Im  więc  dany 
naród  jest  silniejszy  liczebnie  i  pracowitszy, 
tern  jest  bogatszy,  a  co  za  tern  idzie  —  potę- 
żniejszy. Rozpowszechniło  się  więc  wyobraże- 
nie, że  jak  największy  wzrost  ludności  jest  bez- 
względnie pożądanym  dla  społeczeństwa  lu" 
dzkiego. 

Sama  jednak  liczebność  danego  narodu 
nie  wystarcza  jeszcze  do  powiększania  naro- 
dowego dobra.  Naród  liczebnie  wielki,  a  pracą 
mały  —  musi  zginąć.  Główna  rzecz  polega  w 
tern,  żeby  naród  potrafił  dobrze  i  wydatnie  pra 
cować,  a  jak  nas  życie  poucza,  nie  jest  to  mo- 
żliwe bez  oświaty.  —  Lecz  i  na  liczebność  naro- 
du wpływa  stan  oświaty.  I  jakkolwiek  stwier- 
dzono, że  wysoka  kultura  oddziaływa  ujem- 
nie na  płodność  narcdów,  tak  z  drugiej  stro- 
ny pewną  jest  rzeczą,  że  pod  wpływem  kultu- 
ry przedłuża  się  przeciętne  trwanie  ludzkiego 
życia  i  zmniejsza  się  śmiertelność.  Zatem :  — 
podczas  gdy  w  nieoświeconych  społeczeń- 
stwach rodzi  się  dużo  dzieci  i  dużo    umiera,  a 
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dorośli  krótko  żyją  w  krajach,  gdzie  oświata 
stoi  wysoko,  dzieje  się  przeciwnie.  Jak  zaś 
prędko  i  dobitnie  uwydatnia  się  wpływ  oświa- 
ty, na  zmniejszenie  się  śmiertelności,  przykła- 
du na  to  dostarczaj?}  Niemcy,  gdzie  pomiędzy 
rokiem  1890  a  1900  umarło  akurat  tyle  ludzi, 
co  pomiędzy  rokiem  1870  a  1880,  a  nie  zapomi- 
najmy o  tem,  że  w  ty  czasie  pomnożyła  się  lu- 
dność niemiecka  o  kilkanaście  milionów  głów. 
Podobnie  dobroczynny  wpływ  wywiera 
oświata  i  na  wzrost  zamożności  obywateli  po- 
szczególnych narodów.  Oczywiście,  że  trudno, 
a  raczej  niemożliwem  byłcby  w  ścisłych  cy- 
frach wykazać  dobroczynny  wpływ  instytucyj 
oświatowych  na  zwiększanie  się  oświatowe- 
go dobra.  Spostrzeżemy  to  jednak,  jeżeli  po- 
równamy kraje,  w  których  grasuje  analfabe- 
tyzm, z  krajami  dbającymi  o  oświatę. 

I  tak  w  Dalmacyi,  gdzie  jest  przeszło  75 
procent  analfabetów,  czysty  dochód  na  głowę 
wynosi  tylko  5  koron  rocznie ;  w  Galicyi,  gdzie 
analfabetyzm  stanowi  56  procent  ogółu  ludno-, 
ści,  wynosi  dochód  przeszło  8  koron  na  głowę ; 
tymczasem  na  oświeconych  Mozartach,  gdzie 
tylko  5  procent  jest  analfabetów,  wynosił  czy- 
sty dochód  na  głowę  aż  40  koron.  Znaczy  to 
zatem,  że  światły  rolnik  morawski  jest  5  razy 
bogatszy  od  rolnika  galicyjskiego,  a  8  razy  od 
rolnika  dalmatyńskiego.  Zato  ,tak  Galicya  jak 
i  Dalmacya  toną  w  mrokach  analfabetyzmu, 
gdyż  w  Galicja  większa  połowa,  a  w  Dalmacyi 
trzy  czwarte  ludności  nie  potrafi  —  czytać  i 
pisać,  podczas  gdy  na  Morawach  tylko  5  ludzi 
na  100  jest  analfabetami. 
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Na  tyra  przykładzie  znowu  widzimy,  że 
oświata  bynajmniej  nie  jest  dobrem  wyłącznie 
idealnem,  lecz  że  ma  doniosłe  i  ważne  znaczenie 
praktyczne,  wartość,  dającą  się  poniekąd  obli- 
czyć w  brzęczącej  monecie. 

Któżby  zatem  z  uczciwych  i  szlachetnych 
ludzi  śmiał  przeczyć,  że  oświata  uszczęśliwia 
nadto  człowieka,  że  czyni  go  lepszym,  że  har- 
tuje jego  wolę,  zaostrza  sumienie,  podnosi  du- 
cha obywatelskiego  i  narodowego,  że  wskazuje 
pewne  drogi  owocnej  dla  narodu  pracy. 

Toż  światłe  społeczeństwo  i  w  życiu  i  w 
polityce  szczęśliwsze,  nie  podlega  łatwo  pod- 
szeptom demagogów,  łatwiej  się  wystrzega 
ułudnych  nadziei,  jak  również  szkodliwego 
przygnębienia  i  rozpaczy...  I  my  tutaj,  w  A- 
meryce,  wyżej  byśmy  stali  i  większe  mieli  zna- 
czenie, gdybyśmy  się  oświecali  i  korzystali 
chętnie  ze  skarbnicy  kulturalnej  naszego  na- 
rodu. 

Nie  powtarzajmy  więc  bezmyślnie  i  tylko 
ustami  haseł  i  frazesów  o  oświacie,  ale  otwó- 
rzmy dla  niej  serca  i  umysły.  Czerpmy  ją,  skąd 
można,  bo  obficie  biją  z  niej  ożywcze  i  zbaw- 
cze strumienie.  Niechaj  światlejsi  z  pośród 
nas  niosą  wytrwale  "oświaty  kaganiec' '  i  u" 
życzają  jej  współbraciom  swym,  agitując  za- 
Woze  i  wszędzie  za  rzetelną  oświatą  i  szerzą- 
cemi  ją  pismami.  Pamiętajmy  o  tem,  że  tysią- 
ce braci  naszych  łaknie  zdrowego,  jędrnego  po- 
kara duchowego.  Gromadżmyż  ich  w  organi- 
zacyach  i  towarzystwach  -  oświatowych  i  nie 
śmy  im  oświatę  nie  tę  obcą,  płynącą  często  z 
nieczystych  źródeł,  ale  oświatę  naszą  rodzimą, 
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oświatę  polską.  A  wówczas  hasła  o  oświacie 
wejdą  w  życie  nasze,  staną  się  czynem.  Wów- 
czas "Oświata  ludu  —  dokona  cudu"  —  przy- 
bliży chwilę  wyzwolenia  Ojczyzny  naszej  z  pod 
brutalnej  przemocy  wrogów. 
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